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EDEJER
A d m in is t r a c ja  o t w a r t a  od godz iny  tO-ej 
do 3-є)  popoł.  I od 5 -e j  do 7-ej  w iecz .

R e d a k to r  lub jego z a s t ę p c a  p r z y jm u je  
od godziny  12-ej do 2-ej  popołudniu .

R ed a k cja  i A d m in is tr a c ja  u lica  K rak .-P rzedm . №  6 0 . T elef. №  2 8 2 . 

Agientura „Kurjera“ w Radomiu księgarnia Edwarda Suchańskiego ul. Lubelska № 25.

Cena Prenumeraty:
W Lublinie z od io szen iem | 
o demów: roci nie 5 rb." 
O kop , półroci ue 2 rb. 

nO ko,-., kw art a. ie 1 r l .  
О kop., m iesięi :nie 45 

<op.. tygodniowo 15 kop.

Z PRZESYŁKĄ PO CZT. 
Rocznie 6 rb ., półrocznie 
3 rb . kw artaln ie 1 rb. 50 
kop., m iesięcznie kop. 50 
Z a g ra n ic ą  8  rb .  r o c z n ie

I  Z m i a n a  a d r .  z a m i e j s o o w ,  2 0  k .

Cena Ogłoszeń:
Na 1 stron ie  w iersz je- 
dncszpaltow y petitem  lub 
jego m iejsce 25 kop., na 
3-ej stronie 15 kop., na 

4-ej stronie 10 kop. 
Margines środkow y jed ­
norazow o— 4 rb ., następ ­

ne razy 3 rb. 
Nekrologi za w iersz 25 k. 
Rękopisy nie zw racają  się, 

Skrzynka pocztow a № 62.
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ł rKALODONT
Ni e z b ą d n y  KREM i ELIKSIR do ZĘBÓW

U t r z y m u j e  z e tby b i a ł o , c z y s t o  i zdrowo.
тш& źa.dać wsze.dzie

L>. T .  3. O .  „Światło“.
Dnia 21-go października r. b. w piątek

----------------------------- od będ z i e  s i ę  -----------------------------

W  S A L I  R E S U R S Y  K U P I E C K I E J

W I E C Z O R N I C A
KU UCZCZENIU 
PAMIĘCI = == == MARJI KONOPNICKIEJ

Z ŁASKAWYM W SPÓŁUDZIAŁEM ;

Pa ń:  JANINY ŁODZIĄ i JADWIGI  SZYMAŃSKIEJ ,  
craz  pp.: JANA IWAŃSKIEGO,  W I T O L D A  N E R -  
WITA,  MICHAŁA MI C HN IE W SK IE G O,  KAZIMIE­

R Z A  Ś w i e r c z e w s k i e g o , a d a m a  s z l e n d a -
KA i „ S Z E S N A S T K I “ pod dyrekcją p. G U S T A W A  

— J E Ż YNY CZER NICK IEG O.  "■

Bl i ższe  s z cze gó ły  w programach.  —  Bilety w c e ­
n ie  od 2 oh rubli, do 2 0  k o p , n a b yw ać  można  
w c z e ś n i e )  w  cukierni  p. W.  R U T K O W S K IE G O .  
Początek e godzinie 8  ej wieczorem punktualnie.

Owoce Duńskie.
Nie tak dawno,  z tego m ie jsca  „Manna 

w P u s t y n i “ rzuci liśmy okiem w stronę Danji, 
w yka z u jąc  olbrzymią w y tw órczość  jej rol­
niczego warsz ta tu .  Poś redn io  wspomniel i ­
ś m y  i o pos tęp ie  na  wszys tk ich polach 
społecznego życia  dzielnego na rodu  d u ń ­
skiego, s tw ierdzając  faktami i cyframi „co 
zrobi ła z ubogiego i do n iedaw na  c iemiężo­
nego s a m o w ła d e tw e m  i podda ńs tw em  n a ­
r o d u — wyższa  ludowa o ś w i a t a “ .

Tak!  T o  s ławna  w yż sz a  szkoła włośc iań­
s k a —  owa Hörskoler ,  której  wiekopomnym 
in ic ja to rem i twórcą  był  ludowiec Grund-  
thwig, ona  to, a nie co innego wpros t  za 
r ękę  wprowadzi ła  cały swój  na ród,  na wielki 
szlak kul tury wszechludzkiej .

P c m ó w n y  więc j e szcze  o nich— o tych 
duńsk ich  szkołach o t ym  biczu na  nędzę  
i c iemnotę  i o złotych owocach  oświaty 
narodowej .

*  *
*

P r z e d e w s z y s tk im  szkoły te— o typie n a ­
ukowym , choć  i popu la rnym ,  to p ro to typ  
un iwersy te tów ludowych,  jak trafnie i p ięk­

nie wyraził się znawca  przedmiotu  Boi. 
Rozstański :  „rozwinęły i wzmocniły wśród
włościaństwa duńskiego wiarę  i miłość n a ­
uki" .  I nie jest  to l iteracki frazes a  z u ­
pełnie realnie zaobse rwowane  tam  u nich 
w Danji zjawisko.

Bo tak samo, jak któż n a m  zaprzeczy,  
że gospodarując na roli, p rowadząc  w arsz ­
tat,  fabrykę,  rozszerzając i ulepszając t a ­
kowe nie tylko się coraz bardziej z niemi 
zżyw am y ,  nie tylko coraz je lepiej ro zu ­
miemy,  ale i coraz silniej z a cz yna m y  w 
nie jakby wierzyć,  mocniej  lubić a często 
- -k o c h a ć  do upadłego.  T a k  powsta je  mi ­
łość ziemi, tak się rodzi umiłowanie fachu. 
Tak  też i w prostych  duszach włościańs twa 
duńskiego,  uprawiana latami nauka  szkolna 
ulepszając a pa ra t  mózgowy całej tej klasy 
narodu ,  dając jej j ednocześn ie  i mater ja l -  
ną poprawę bytu,  zrodziła s topniowo V ich 
se rcach  zamiłowanie wiedzy.

Zresztą,  któż nie zna tej p rawdy,  że 
światło, które cenimy pierwotnie  za  to, że 
daje  ono możność widzenia przedmiotów 
nas  otaczających, w nas tęps twie  s ta je  się 
ono drogim oczom naszym  dla samego  
siebie.

T ak  było jak rzekl iśmy i z ludem d u ń ­
skim, ale zauważm y że rozpromien ione  
przed jego wzrokiem świat ło— to, było czy­
ste, jasne, rzetelne.  A nieciły to światło 
ręce czyste,  miłujące.

A jak biały, s łoneczny promień składać 
się musi  ze wszys tkich  7 zasadniczych 
barw,  tak plan nauk  w szkole ludowej d u ń ­
skiej obejmuje,  w s to sownych  normach,  
całokształ t  wiedzy da jący prawo człowie­
kowi s to jącem u i n a  d a n y m  niższym spo­
łecznie s tanowisku  powiedzieć,  pomyśleć  o 
sobie: „człowiekiem jes tem i nic ludzkiego 
nie jest  mi o b c y m “ .

*  *
*

R z u ć m y  okiem na  wsp.  plan nauk.
N a  naukę  języka  ojczystego,  a więc po ­

znanie  duszy narodu,  tygodniow o przezna ­
cza  się— 15 godzin wykładu .  H is tc r ja  po ­
w sz e c hna — 9 godzin.  H i s tc r ja  kraju— 6 
godzin. Gecgraf ja— 3 godzin.  A ry tm e ty k a  
— 4 godzin.  F izyka— 2 godzin.  Czy tan ie  
poezji— 4 gedzin.  G im n as ty k a — 9 godzin.

Oto j e s t  ty p  p r e g r a m u  nauk,  który p rze ­
chodzi  włościanin duński,  skończywszy  u -  
p rzedn io  doskona łą  po c z ą tk o w ą  szkółkę 
wiejską.

A dalej duńska  ludowa szkoła  Grund  
thwiga nie zna i nie ma wcale egzam inów 
nie wydaje  żadnych patentów,  nie s tw arza  
na jmnie jszych praw,  prerogatyw,  bo p o s i a ­
da  j eden  j edyny  cel: Rozwidniać moralny i 
umysłowy światopogląd ludu, zadowolić o ile 
m ożności Jego uczucie głodu umysłowego.

I os iąga ona  ów upragniony  i j edyny  
swój cel, gdyż b ędąc  nieobowiązkową,  
szkoła Grundthwiga,  to j e s t  bez m ała  
sto tak ich  szkół  na  przestrzeni  całego k ra ­
ju, przestrzeni nie wiele większej,  j ak  n a ­
sze: w a r sza w ska  i piotrkowska gubernje ,
od swego za łożen ia— więc od 1844 r. do 
1900,  „nasyci ła"  144 tysiące  zgłodniałego 
włośc iańs twa .  Przewinę ło  się bowiem przez  
te szkoły wyższe! 90  tys.  mężczyzn  i 50  
tys. kobiet  tej klasy, czyli tyle to istot  lu­
dzkich rozwinęło sobie u m ys ł  do s t a n o w i ­
ska zupełnie człowieczego,  w dzis ie jszym, 
europe jskim tego s łowa znaczeniu.

I p odąża  ten  szczęśl iwy lud duński  do 
owych izb szkolnych — bo.  najczęściej  te 
szkoły to czasowo za jm ow ane  na przec iąg 
pa ru  miesięcy do roku — włościańskie  izby, 
ale s ą  to duńskie  izby!— P o d ą ż a  tak gor l i ­
wie, że gdy w 1853 r. było w nich ogó ­
łem 200  s łuchaczy,  to już po l a t a ch  20,  
bo w 1873 r. „frekwencja" szkól G r u n d ­
thwiga mog ła  się pochwalić  3 ,2 4 0  uczniów! 
A jeszcze  po 20 — więc w 1893  r. szkoły 
te liczyły do 6 tysięcy t am tych .  I r o z t a ­
cza się t a  za ra z a  tam pośród nich w tym  
tempie,  że  za  jakich la t  10 dosłownie s z u ­
kać ze świecą  t rzeba  będzie  duńskiego  
chłopa— duńskiej  chłopki,  bez wyższego l u ­
dowego wykształcenia .

I tej to szkole, szkole normalnej ,  nie 
wykoszlawionej polityką, tym czy innym 
kul tem wyznaniowym, lud duński,  jak u-  
pewnia ba da cz  p rzedm io tu  Benedick tsen ,  
zawdzięcza nie tylko swój  dobrobyt ,  ale i 
takie rzeczy jak dzisiejsza, a z nana  n a m  
idealna czystość  swoich dom ostw ,  sch lu dność  
i sm a k  es tetyczny w odzieży, p o l ep s z e ­
nie s tanowiska kobiety w rodzinie. T a k ,  bo 
faktem jest,  że  kobieta  duńska  wysz ła  już 
z roli „służebnicy pana  swojego" i s ta ła  
się pomocnicą,  została  tow arzyszką  męża .

Z a ś  dzieci włościańskie w Danji nie o d ­
bywają  w d om ac h  swoich  rodziców, ro t  
a resz tanckich ,  „nie zos ta ją  w niewoli u b y ­
d ł a “, jak  nasze  „ p a s tu s z k i“ , i nie us łyszą  
z ust  ojca „ty psi s y n u “ i t. p.

Zadanie  na sze  w g ran icach  m ie jsca  s koń­
czone, chcieliśmy bowiem  stwierdzić ,  d o ­
wieść naszego  założenia,  że to nie s a m a  s zko­
ła, a dopiero d ob ra  szkoła ludowa jes t  po­
t ę g ą  odwieczną  rozwoju  rodu  ludzkiego.

E. Sokołowski.



Niechaj bę dą  dzięki ,  że we mnie mieś калл, dzięki '  
żc blaski i żary w duszy stę płomienia,  
co mię na chwilę w łunę szczęśc ia  zmienią ,  
n a r y  1 ułudy wiążą  w k w ie c ia  pęki .

I dzięki ci za w a k i  i ducho we  burze ,  
które jak piorun w s t r ząsa ją  j e s t e s tw em  ca łem 
i zmieniają  znów wszys tko. . . j ak morderczym s t rza łem 
dając piastować p i lmę i mis tycz ne  róze .

Dzięki  ci za doznane  rozkosze  i bóle, 
za chwilę na t chn ień ,  sfery ducha rozświet lone,  
wieczną t ę skno tą ,  i za sny niedoścignione,  
coś we mnie  rozkoł>Stł ,  dzięki  ci żywiole!

R — a  s — u .

ija“ przyszłości?
(Dokończenie)

ROZDZIAŁ V.

Dnia 28-go  l ipca 1910 roku,  pachołkowie klasz • 
torni,  zajęci  ł a pan ie m ryb przed zbl iżającym się 
postem do Naj świę t sze j  Maryi P an ny  Anielskiej ,  
znaleźli  w s t awie  pod Z a w a d a m i  tapczan ,  szczel ­
nie ki l imkiem ow nięty.

P o  rozwinięciu kilim ka ku wielkiemu swemu 
prze rażeniu  ujrzeli t u p a  do t apczanu p rzyw iąza ne­
go, o s rodze porąbane j  g b w i e .  Jako więc na głu­
pich pachołków przysta ło,  z krzykiem i zgiełkiem 
uciekali ku klasztorowi,  by p rzewie lebnym ojcom 
e strasznej zbrodni  za me ldo w ać

Przeor, a był nim «-onczas ojciec Weloński ,  co 
z r ąk  ojca R e j m a n a  przyjął  godność i władzę,  był  
akurat w r efek ta rzu .  Us łyszawszy  zgi r łk  na dzie 
ćzińcu k laszto rnym,  wyszedł  by spytać  o przyczy­
nę i hała s t r ę  uciszyć.

Wieść o strasznym odtryciu,  jak grom spadła 
na jego głowę: nakazawszy natychmiast  nabożeń­
stwo za dusze zmarłych,  sam wraz z całą bracią 
zakonną udał się do cudownej kaplicy, by błagać  
Najświętszą Panienkę o zmiłowanie nad narodem,  
co w grzechu brodzi, jak inne w chwale.

W kaplicy panował mrok czerwony,  którego nie 
rozpraszały zupełnie płomyki świec,  jarzących się 
przed ołtarzem. Barwne światła wpadały także 
przez szyby i wszystkie one blaski czerwone,  f io­
letowe,  złote,  ogniste drgały na ścianach,  ślizgały 
się po rzeźbach,  załamaniach,  przedzierały się w  
zaciemnione głębie ,  wydobywając na jaw jakieś  
niewyraźne przedmioty,  pogrążone jakoby we śnie.  
Tajemnicze połyski rozbiegały się i skupiały z mro - 
kiem tak nieznacznie,  że nikłą wszelka różnica 
między świat łem,  a ci eniem.  Świece na ołtarzu 
miały glorye złote. Dymy z kadzielnic tworzyły  
mgłę purpurową.

Blaski nadziemskie,  mroki nieziemskie —  taje-

m ricze, uroczyste,  b b g o s ł a w i o n ”, przepełnione mo 
dlitwą, adorncyą,  świę tośc ią . . .

Wtem huknie grzmot trąb i kotłów: zaU na o 
brązu rozsuwa się na dwie strony i potok bryła1 - 
to go ś - atł-i lunie z góry...

Lecz co tc? Zasłona się zsuw-?
Rozsuwa się znów.. . .  nie! znów sie zsuva .
I tak po trzykroć!
C )  to jest?!
A organy nie wydają już tonów łagodnych a 

słodkich, płynących jakoby z fletni zażiemskich.  
Huczą one teraz, jak trąba archanioła na sąd os­
tateczny,  przeciągle,  żałośnie,  a strasznie. . .

Co to jest?!
Dreszcz ciałem wstrząsł.  Okropne jakieś prze­

czucie czegoś  strasznego chwyci ło obecnych  za 
gardło, dusząc na ustach okrzyc  przerażenia. . .

Lecz zasłona obrazu znów się rozsuwa: niebiań­
ska twarz Bogarodzicy bardziej pochylona,  usta 
wyrazem strasznego bólu skrzywione,  oczy przym ■ 
knięte.. .

Wtem snop jasnego światła lunie od góry, gdzie  
w dwa ustawieni szeregi  braciszkowie Klęczą; p a ­
da on na głowy ojców: D am az ego  Izydora i B a ­
zylego,  a od sklepienia rozlegnie się straszny) do 
głębi przejmujący głos gniewu Pańskiego:

—  Cl są zb ro dn ia rze ,
—  Cl są świętokradcy!!!
Rozległ  etę huk gromu. Świ ece  pogasły.  Z s u ­

nęła się zasłona cudownego  obrazu.
W kaplicy mrok.
A na ciemnej posadzce bieleją omdlałe trzy 

ciała w białe Paul inów obleczone szaty...

ROZDZIAŁ VI.

Straszna wieść jak grom gruchnęła po całej o- 
kolicy. Mieszczanie a chłopi poczęli  się zbierać 
pod Jasną Górą i radzić.  Jedni łamali ręce, oc z e ­
kując straszliwych zjawisk na ziemi i niebie, wi­
domych znaków gniewu bożego; drudzy pogrążyli  
się w bezradnej a niemej rozpaczy; trzecich gniew  
chwytał  nadludzki, jakoby głowy ich zajmowały się 
płomieniem. A gdy raz fantazja ludzka rozwinęła  
skrzydła do lotu, zaraz poczęły krążyć wieści  co 
raz inne, coraz bardziej gorączkowe,  coraz pot­
worniejsze. . . .

—  A więc świętokradcy —  to Paulini!?
—  A więc mordercy —  to Paulini!?
i serca ludu krwawiły obficie ..
I nie jeden, zwątpiwszy we wszystko,  utraciwszy 

wiarę serdeczną w tą jasnogórską ostoję polskości,  
byłby się targnął dobrowolnie na swoje życie,  g d y ­
by nie odezwa przewielebnego przeora, która wzbu 
rzone uspokoiła namiętności ,  a raczej skierowała 
je do prawdziwego narodowych nieszczęść źródła.

. W o be c  stwierdzonego udziału 0 0 .  Damazego,  
Izydora i Bazylego w ohydnych zbrodniach świę-  
tokracfztwa i morderstwa— głosiła o d ezw a— my,  
niegodni stróże najdroższego  skarbu narodu, poj­
mując cały bezmiar zbrodni dokonanych,  wzięliśmy  
się niezwłócząc gorl iwie do pracy, by wykryć p o ­
budki, które zbrodniarzami kierowały i teraz już

z wsze lką pe wnością', na pod s taw ie  - zez ań s a -  
mychż- '  złoczyńców,  do wiadomośc i  publicznej  po 
dać  możemy,  że D a m a z y  Msc  -ch, zna jdu jący się 
w klasztorze ud półtora ro.ku i - st  socyalisłą ; że 
Izydor S ta rczewsk i ,  zna jdu jący w klasztorze 
od oku jest zaraniarzem " ; że Bazyli  O leś ińskl  
zna jdu je  sie w klasztorze od 6 lu mies ięcy я jest  
on w olnom yślicielem ; że wszyscy wyżej  wymię 
nienl  zb rodn ia rze  zostal i  nasłani na  klasztor  przez 
wrogów kości .ł-t: socy a l l s tóu, wolnomyśl iciel i  1 „za-  
r a n i a r z y * ,  Kt ór zy  odbyli wspólny sejmik w tym 
celu dnia 23-go  cze rwca  1908-go roku w sallFi . l -  
harmonj ;  w Warszawie ;  wreszc ie ,  że celem tych 
połączonych  wrogów było rozluźnić życie zakonne ,  
wprowadzić doń ohydę życia swego,  a  św ię to ­
k ra d z tw e m  sprowadzić  gniew ludu na  klasztor  i 
j ego  obrońców,  Paul inów.

Ko ns t a t u ją c  ten f akt  ohydny  wrogów Kościoła,  
wzywamy cały kraj  do udziału w eksptacyl  za 
bez m ie rn ą  zn ie w agę  miejsca świętego,  a wydając  
zbrodniarzy  w ręce  wł.idz ś wiecklch,  w zyw am y ca 
łe dobrze  myślące i na rodo we  spo łecz eńs t wo  do 
w yrwan ia  zła z korzeniem,  do ot rzęśnięcia  się z 
p lugawego  robac twa,  co naród  obsiadło.

Kto Boga  ma  w s r c u — z imien iem Maryi  n a  
us tach ,  a kłonicą w gar śc i— do nas  niech śpieszy: 
zrobimy z wrogami  kościoła p o r zą de k! “

O dez wa  wywar ła  pożądany  sku tek :  Rzeczpospol i ­
ta p rzebudzi ła  się z od rę twie n ia ,  odnowiła daw ną  
pol i tykę kanc le rza  Dmowskiego,  ze rwa ła  z ukła 
darni,  z pak t owa n ie m.  Już było wiadomo pows ze­
chnie,  że tylko pogrom he r e ty k ó w  d łuższy spokój 
zap ewn ić  może.

T o  też se jm nowe rozpisał  na w yp raw ę  p o d a t ­
ki, a gdy Król Je gom ość  ryszył  przeciwko pow o­
dzi obcych żywiołów, szło z nim sto tysi ęcy s z l a c h ­
ty, prócz mrowia ciurów i czeladzi .

P ie rzc ha ły  marxowsk ie  wyborne p iechoty p rzed 
a t ak iem polskiej husaryl .

P ę k a ł y  czaszki  wolnomyśl iciel i  pod u d er z en ie m  
chłopskiego cepa.

D iw a l i  gardło pod nóż „ z a r an ia r ze " .
T a k  Ja sn a  Góra  wybawi ła  Rzeczpospol i tą  z j e ­

dnego  j e szcze Potopu ,  okrywając sp lendorem n i e ­
zm ie rn ym s iebie  i Ojczyznę.

KONIEC.

T a k  opisze wypadki jasnogórskie mistrz S i e n ­
kiewicz 22 go wieku,

Ale już we wstępie zaznaczyl iśmy,  że istnienie 
t ego S ienkiewicza zależy całkowicie od istnienia od 
powiedniego światopoglądu,  istnienie zaś tego o- 
statniego od takiego,  lub innego ustroju spo łecz­
nego.

I Dla dobra więc ludzkości miejmy nadzieję,  że 
ustrój się zmieni i że Sienkiewicz. . .  nie będzie 
się potrzebował fatygować. . .

Z. Jabłoński.
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O S Z K O h t -
Opowiadanie z życia osadników 

polskich w Paranie.

—  Co ty pleciesz , F ranek!?  Jaką ksiądz w  
B razy lj i  ma w ła d z ę?  toć ta  urząd za nim n ie  
sto i .

—  Ce tam urząd! B razy lijsk i  urząd, to j e s t  
ca łkiem  nic. N ie  o to  chodzi. K siądz ma w 
ręka  piekło i niebo. Choćbym ja czystą  prawdę  
m ó w ił ,  jak  ksiądz p iekłem  pogrozi, to  moja praw ­
da w  oczach ludzkich zaraz n iepraw dą s ię  zrobi...

—  N a  to n ic  nie poradzisz— powiedział s e n ­
tencjona ln ie  W iśn iak .

Franek  sam czu ł ,  ze  na to n ic  nie poradzi, i 
z łość  w n im  w zb iera ła ,  a zdaw ało  mu się ,  że  
tutaj tylko pięścią przekonaćby można. S ied z ia ł  
prze* chw ilę  w  milczeniu  i miotał się sam w 
sobie , w reszcie  o d e zw a ł  s ię ,  jak b y  w ypowiadał  
projekt ja k iś  zb aw ien ny , lecz  n iew ykon aln y .

—  P ow ies i ł  ja  bym go, tego  łajdaka księdza ,  
gdzie  na su ch ym  pinjorze, to by wam zaraz ł a ­
ska z oczu spadła , i poznalibyście , gdz ie  praw­
da. Sam ym  gad an iem  nie zrobi n ic . . .

W iśn iak  n ac h m u r zy ł  się.

—  G łup iś  j st ,  F r a n e k !— powiedział poważ­
n ie .— N a w ł ó c z y h ś  się  po św iec ie , do masonów  
gdz ie ś  tam przysta łeś ,  w k ośc ie le  nie byw asz—  
to twoja rzecz i j a  ci s ię  o to nie pytam. J t -  
s te ś  ch łop  porządny, pracow ity , rozsądny, to cię 
za to lubię. N ie  moja rzecz tw oją  wiarę są -  
d*ić, sam zdasz z G g o  rach u nek  tam kiedyś i 
sam odpowiadać będziesz . A le  o w ieszaniu  księ­
dza tu mi w  moim domu nie gadaj, bo na M ę­
kę P a ń s k ą — pow iadam — n ie  śr.icrpię!

I W iśn iak  zacisn ą ł  pięści, złow różbnie  b ły ­
s n ą w s z y  oczami.

F ra n e k  zrozum iał,  że dalsze gadanie do n i-
czegoby  nie doprowadziło; poszed ł więc dalej po
k o lo n ji .  A le u in n y ch  wiodło  mu się jeszcze  
g o rze j .  W  w yw odach  sw oich s tara ł  s ię  być
bardzo um iarkow any , m ó w ił  spokojnie i n a d z w y ­
czaj ostrożnie ,  aby n ikogo  nie urazić? W s z y ­
scy  w y s łu c h iw a l i  go  k iw ając  g ło w a m i,  na k o ­
n ieczność  utrzym ania  s z k o ły  i ucz mia dzieci z g a ­
dzali s ię  b izsprzecznie ,  a le  F ranek  czuł w y r a ź ­
nie, że  s łow a  j e g o  —  prawdziwie —  sp ływ ają  

i z nich , ja k  woda z k ac zych  piór.
Jedna ty lk o  S o b k o w a  mówić mu nie dała i 

p or w aw szy  za miotłę zw y m y śla ła  od masonów ,  
h ere ty k ów  i d jab e lsk ich  fag asów .

Franek  w y je ż d ż a ł  z kolonji przygnębiony, g ł ę -  
! boko zn iechęcony do lu d z i ,  z któremi nad sp ó l-

nym  dobrem razem chciał pracować, i k tórych  
ju ż  b y ł  serdecznie polubił, nintualo pracy dla 
nich  w ykon aw szy . Jechał z goryczą  w sercu,  
z goryczą  j u ż  n ie ty lk o  d> księdza , ale i do tych  
ludzi, co tak  opanować mu się  dali.

Do sz k o ły  chodziło sześcioro dzLci.
V I I .

P rzez  baby, które t  raz c ią g łe  mi w a ły  j a -  
k ie ś  ni-zmif-rnie pilne in te r e s y  do m iasta ,  ksiądz  
m iał s ta le  drobiazgowe re lacje  o w szystk im , co 
działo się  w kolonji. P r z e m y ś liw a ł  nad sposo­
bami zg n ie ć  nia F rank a , lecz  m usia ł  czyn ić  to 
ostrożnie  i um iejętn ie , boć F r a n e k  na z a m o ż n e ­
g o  w y c h o d z i  gospodarza i duże m ó g ł  mieć * 
czasem w p ły w y  w kolonji; to też księdzu nie  
ty le  chodziło  o zru jn ow an ie  go  i w ysadzenie  z 
k olo nji ,  ii» o doprowadzenie do upokorzenia się.  
N atom iast  n au czyc ie l  nie sp ra w ia ł  mu żadnego  
k ło p o tu — w ysadzić  go  w ydaw ało  s ię  rzeczą b ar­
dzo ła tw ą .

Tym czasem  ksiądz czekał,  chcąc przystosow ać  
sw oją  tak ty k ę  do zachow ania  s ię  nauczycie la ,

N ad  sz ła  niedziela, potym d ru ga ,  a nauczyciel  
nie z jaw ia ł s ię  do kościoła. K s iąd z  z początku  
ніс nie m ów ił ,  lecz gdy  trzecia  m inęła ,  kazał  
powiedzieć panu S ta n is ła w o w i ,  żeby p r zy jech a ł  
do n iego  do m iasta .

В .  с .n .



Jak pewna hrabina : — —
przerobiła chłopa na muzyka.

s _____

Ignoranc ja  f r ancuska tam.  gdzie o stosunki  poi - 
S id e  chodzi j e s t  przysłowiowa.

Świeżo  do tego  wieńca dodał  nle lada liść w a ­
wrzynu burżuazyjny dziennik paryski  „ L i b e r t e “ , 
a więc pismo,  k tóre nasza  p rasa  za cho w aw cza  n a ­
zywa o rganem;  „n iepozbawionym godności  wł isnej  
i w s ty d u “ .

Otóż,  owo szanu ją ce  się pismo oa ryskie  d ło w 
przekładzie polskiej,  —  och tylko z nazwiska!  hr. 
(Zabieł ło)  powieść O rzeszkowej  „ C h a m “.

Zgadn i j c i e  j edn ak  czytelnicy jatdej  m e t a m o r f o ­
zie uległ  nad S e k w a n ą  ów tytuł  t ak c h a r a k t e r y -  

1 s tyczny zwłaszcza,  gdy go z na leżnym akc en te m  
wymawia ją  bu tne  us ta  polskiego k a r m i z y n a .  Tru dn o  
go było przerobić na f rancuski  sy n on im — vllain,  bo 

i ten jest  wyraze . a rcha icznym i mniej  l as tycznie 
I  od tw arz a ją cym  lapidarny polski r z e c z o w i i s .
I  Z d a w a ć b y  się mogło,  ze najnatu ra ln ie j szym w y ­

brnięc iem z t rudności ,  by łozy dać  popros tu polski  
tytuł  na  nag łówku  książki ,  i łómaczonej  dla f r a n ­
cuskiego dzień. i ika przez polską h rab inę,  up r a w ia ­
j ącą zbożny sport  k rzewien ia  kultu dla l i t eratury 
polskiej wśród francuzów.  T a k b y  się zdawało —  
ale czyż nie wiecie czytelnicy,  ze właśnie  r zeczy 
proste i j a sn e  ja* s łońce najpóźn ie j  nu tym p a ­
dole łez i nędzy  p rzychodzą do głosu.

Z tej więc przyczyny i dziennik paryski  nie 
nazwał  „ C h a m a "  Orzeszkowej  „ C h a m e m " ,  bo nie 
chciał  pokalać  swych sz ano w ny ch  ł a m ó w  na zw ą ,  
wspólną z pse udon imem je dn ego  z na jw ię ksz ych ,  
ale i n ie s t e ty naj śmie lszych współczesnych  kary 
ka turzys tów francuskich,  który podpisuje płody 
swej swawolnej ,  niczego nie szanujące ;  f a n ta z j i —  
też naz wą  Ci ism.

A więc,  skoro t rudno było p r ze t łómaczyć  „ C h a ­
m a "  na  . v i l a in “, a dać  go znów w polskim brzmię 
nlu dla względów mieszczańskie j  etyki  nie wypa 
dało,  więc poradzono sobie w redakc j i  „ L i b e r t e “ 
(Wolność )  w genialny  sposób.  Oto p rzechrzczono 
polskiego „ C n a m a " ,  wiecie —tego  od „złotego ro­
gu" na rosyjskiego Mużyka ( „ L e  Moujik")  tego 
znów,  co to ma  w sobie,  j ak mówi poeta  jeno—  
„hero izm niewol i".

Ale nie dziwmy się F ra n cu z o m  stale nie o d ­
różn ia jącym Polaków od Ros jan ,  że w taki  sp ry t ­
ny sposób wybrnęl i  z t rudności  j ęzykowych .  Dz i ­
wić by się można jeno roli owej  polskiej h rabiny 
t łómaczki .

No ale wiadomo przecież,  że wielkie dam y pol­
sk ie  są po to, aby robiły to wszys tko  co d y sk r e ­
dy tu je  polskość,  dobrze jeszcze ,  że w ł a skawości  
swej  znanej  w kraju i zagran icą ,  pozos tawia ją  pol­
skim „c ham em * ciężką i o r dyn arn ą  pracę budzenia 
po szanowania  dia tej dy skredy towane j  przez nie 
polskości.

I kto wie,  czy taki paradoksa lny  podział  pracy 
nie  wyjdzie już w niedalekiej  przyszłości  пз  dobre 
za równo  polskim hrab inom,  j ak i t emu malheureux  
pays  (nieszczęś l iwemu krajowi)  o którym takie 
hr.  Zab ieł ło  nie mówią inaczej  jak z chus teczką 
przy oczach.

Kaduceusz.

Informao e.

N o w y  okólnik mi n i s t ra  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h .
Minister  sp raw wewnę t rznych  rozesłał  do g u b e r ­
natorów okólnik,  w którym poleca im za jąć  się z a ­
p r owadzen iem porządku  w wyda tkowaniu  f u n d u ­
szów kancelary;nych  i gospodarczych rządó w gu-  
be rnja lny .b. i kancel.uj. '  guberna to rów.  M nist er  
zwraca  uwagę  gu be rn a t  nó w na to, że wydatki  po ­
wyższe prawie  w dwójnasób p rzewyższa ją  sumy 
p rzewidziane w budżecie  i do konywane  są  po wię­
kszej części  ze źródeł  pos t ronnycn ,  n ie raz  z fun 
duszów,  ma jących  jakieś specjalne  p r z e z n a c z e n i ,  
jak naprz.  z kredytu  na u t r zym ani e  policji. W o ­
bec tego,  minister  spraw wewnę t rznych  poleca,  a-  
by część gospodarcza w rząda ch  gubernjalnych  po- 
pozos tawała pod bezpoś redn ią  kont r  lą wice gu b er ­
natorów.

Izby h a n d l o w o  p r z e m y s ł o w e  z a m i a s t  k o m i t e t ó w  
g i e ł d o w y c h .  Wydział  handlu opracował  projekt  u- 
tworzenla  przeds tawicie l s twa  klasy h a n d l o  wo-prze - 
mysłowej .  Komite ty gie łdowa bę d ą  zniesione,  a 
na  ich mie jsce pows taną  izb • handlowo, p r z e m y ­
słowej we wszystkion większych miastach .  Do 
kompetencj i  izb wchodzić będz ie  nie tyl co  op ieka 
nad hand lem i p rzemys łem mie j scowym,  ale i roz­
ważan ie  różnych spraw,  do tyczących  hand lu  i p r z e ­

mysłu.  W najbliższej,  przyszłości projekt  ten roz ­
ważany  będzie przez specjalną  komisję.

P r o t e s t  p r z e c i w k o  przyw i l e j om.  К n trcl a pań-  
stvowf,  zaorotcs towała  przeciwko decyzj i  za rządu  
Kolei  Południowo Zachodnich,  oddającej  wydawcy 
gazety  „Nowoje W r e m ia " ,  Suwor inowl  za 12 ,000 
rb.  kioski do sp rzedaży  gaz e t  na 30  s tac jach ,  oo- 
nieważ inni konkurenci  dawali  16,000 rubli.  Z a ­
rząd kolei j ednak  pomimo tego protestu p o s ta n o ­
wił oddać  sp rzedaż gazet  Suworinowl,  jako czło­
wiekowi p rawomyś lnemu pod względem po l i tycz ­
nym.

U ł a t w i e n i a  przy  o t w i e r a n i u  z a k ł a d ó w  n a u k o ­
w o  ro ln iczych .  Główny za rząd  u rządzen ia  ro lne­
go i rolnictwa opracował  i w najbliższej  p rzysz ło­
ści wnosi do Rady ministrów projekt  przepisów o 
otwieraniu prywatnych za . ładów naukow yc h  roi 
ntczy n, jako też klas i kursów. Na otwarcie tych 
wszystkich zakładów naukowych ud z i e l -n e  b ę d ą  
pozwolenia s towarzyszeniom i osobom pr ywa tny m.

Z L ub l in a  i ziemi Lubelskiej.

W iecz ór  Konopnickiej  Sprzedaż  bi letów na 
pią tkowy obchód poświę .ony Marji К inopn i :k ie j  
idzie bardzo dobrze.  Znamienny  sympa tyczny  ten 
objaw jest  dowodem głębokiej  czci j aką s p o łe c z e ń ­
stwo nasze —  w danym razie lubl inianie —  żywi 
dla zmarłej  poetai .  co na najg łębszych duszy g r a ­
ła st runach,  a także dowodem spo łecznego  u z n a ­
nia działalności „Świat ł a" ,  które w t ak ci ężkich 
Istnieje i rozwija sie warunkach.  В ) nie należy 
zapominać,  ze to „Świat ło* ten obchód u rząd za ,  
przygotowując a r tys tyczną wieczornicę dla sz e ro ­
kiego koła Lublinian.

P rzy s tę pn a  cena biletów wszystkim pozwoii 
wziąć udział  w obchodzie.  E s t r ada  będz ie  ar ty- ,  
s tycznie udekorowana  kwiatami  i z i elenią z ogro • 
dt» p. Vet t era.  Nieliczne pozostałe bi lety naby  
wać  można w cuiti- rni p. Rutkowskiego.

Z t e a t r u  „Opiekuj się w Amel ją"  wesoła far 
sa  ukaże „ ę po raz pierwszy dzisiaj.  Wys tąp i  w 
niej p. Czarneck i  oraz cała t rupa.  Na  z a k o ń c z e ­
nie d ive r t i s sement  baletowe.

„Zło ta  czaszka^  Słowackiego o d eg r a n a  zos tan ie  
I w sobotę o 4 g. po poł. na p rzedstawien iu  dla 
1 młodzieży.  Ce ny  biletów oznaczono b a r dz o  n iskie :  | 

krzesła  35 kop.,  loże 2 rb. i t d. a s to jące  mie j ­
sca na  galerji  po 5 kop.

W sobotę wieczorem premjera:  o pe r e t ka  „Ach
ta wiosna!" nie grana  dotąd w Lubl inie.

P o  południu w niedzielę od eg ra na  będz ie  p r z e ­
róbka sceniczna „ P an a  T ad e u sz a " ,  wieczorem zaś  
powtórnie ope re tka  „Ach ta wiosna*.

W próbach „Barykada" oraz balet  „F le t  zacza -  
owany i jednoaktówka  „Bzik mojej  żony" .

P a s t w i s k o  na c m e n t a r z u  w  W ą w o l n i c y .  P r z e ­
jeżdżając w tych dniach koło c m e n ta r z a  katolic 
kiego w Wąwolnicy,  zauważy łem na  nim p asące  
się bydło i konie.  Podobno  j es t to  zj awisko no r ­
malne w tej parafji,  gdzie j ednak  musi  być g or l i ­
wy o potrzeby duchowe swych owieczek  proboszcz,  
be cmenta rz ,  s łużący za pas twisko dla bydła,  jest  
właśnie ogradzany nowym,  porządnym parka nem  
murowanym а I d ugi kościół gwoli przysłowia:  
„od przybytku głowa nie boli",  też się w tej p a ­
rafji buduje.  Przejezdny.

KROHVKfk B\E.i*£JL
Skon  M ur om cew a .  w  Moskwie zm ar ł  nagle na 

a n t w r y z m  se rca p rezes  I-szej D u m y pańs twowej ,  
Muromcew.  Urodził  się 23 wrześn ia  1850 r. w 
Pcte rsourgu ,  kształcił  się w uniwersy tec ie  moskie 
wskim i getyngeńskim.  W r. 1875 powróci ł  do 
Moskwy i został  docen tem,  a w dwa lata po tym 
profesorem prawa rzymskiego  w u n iw ersy tec ie  m o - 
ss i ewsk im.  P r a c a  jego.  pn. „Oored ieienje  i osno- 
wnoje razdleleni je p rawa"  (1879)  da ła  w nim p o ­
znać  doskonałego znawcę praw,  powołany więc z o ­
s ta ł  na r eda k to ra  p isma „Juridiczesklj  Wies tnik" ,  
a  w r. 1880 wybrany zos tał  na p r ez es a  mosk iew 
sk tego T-wa  prawników.  W r. 1884 opuści ł  k a ­
t ed rę  1 po św lę c ł  s ię  ad w ok a tu rz e  i działalności  
społecznej .  W yb ra no  go sędz ią  p rzysięgłym,  a w 
lat  parę powołany  został  do z i ems twa,  gdzie 
przeprowadz ił  sze reg projektów w duchu  reformy.  
W r. 1904 s taną ł  wraz  z inneml  na czele ziem 
ców,  ożywionych duch em  konstytucy jnym,  a  w ro 
ku nas tęp nym  należał  do głównych o r ga n iz a t o r ó w  
s t ronnictwa kons ty tucy jno- dem okra tycz neg e ,  k t ó r e ­
go p rzeds tawic ie le  stanowili  wówc za s  p r z e w a g ę

intel igencj i  rosyjskiej.  W yb ra ny  w r. 1906 na j e-  
dn go z posłów m. Moskwy,  na  pie rwszym p o s i e ­
dzeniu Dumy pańs twowej  p ie rwszego powołania,  
v/ d. 10 ma ja  r. 1906 Muromcew wybrany zos ta ł  
na prezesa.  P o  rozwiązan iu  pierwszej  Dumy Mu- 
rowcew podpisał  znan ą  o d ez w ę  W y b o r sk ą  za k t ó ­
rą  skazany  zosta ł  wraz z towarz ysz am i  na  w ię ­
zienie,  P o  odbyciu kary osiadł  w Moskwie,  n a l e ­
żąc po dawne mu do kade tów i poświęca jąc  się 
działalności  społecznej .  Była to postać bardzo  s z l a ­
c he tna  i j e dn a  z najwybi tnie jszych w sz e r eg u  p o ­
s t ępowym poli tyków rosyjskich.  S tosu nek  jego  do 
Po laków był ba rdzo  życzliwy.

B u d ż e t  m. W a r s z a w y  na  r. b. 1910,  za tw ie r ­
dzony już przez minis ter jum,  nades łany  został  
magi st ra towi  Minis ter jum niektóre pozyc je  
budże tu  wykreśli ło,  n iektóre  dodało,  inne zaś  
zrrreniło; ogólna cyfra dochodów i rozchodów z a ­
twierdzona zos tał a  w wysokości  rb. 10 ,214,752 
kop.  15, ma g i s t r a t  zaś  p rzedstawi ł  do z a t w i e r d z e ­
nia sumę  10,203,  676 rb.  70  kop.  w dochod ac h  i 
rozchodach.

T a k ż e  i n t e r p e l a c j a  zgłoszona ma  być w D u mi e
pańs twowej  przez frakcję prawicy,  k tóra  do o p r a ­
cowania tej interpelacj i  wyłoni ła na w e t  osobną 
komisję,  z łożoną z pp. Puryszk iewicza ,  Z a m / s ł o w -  
skiego,  Wołod imi rowa i inn. In te rpelować  ma p r a ­
wica w sp rawie  „zal-.nia t ea t rów rosyjskich przez  
żydów" .

Ruch s t r a j k o w y  w  W a r s z a w i e .  Wczoraj  w fa ­
bryce wyrobow fa rmac eu t ycz nyc h  i wód m in e r a l ­
nych p. f. „Mctor",  rozpoczął  się st rajk robotni  
ków, którzy postawili  za rządowi  fabryki  sz e r eg  
żądań ,  p rz e wa żn ie  natu ry  ekonomicznej ,  jak pod  
wyższenie płacy o 2 5 ,)/ e, za łożen ie  bezp ła tne j  
szkoły i t. d. Robot  іісу t rwają przy swoich ż ą d a ­
niach.

Konkurs ne  w z o r o w ą  ł a ź n i ę .  Na posiedzeniu 
Tow arz ys t wa  hyg jeny praktycznej  w W a r s z a w i e  
pod p rzewodnictwem prof. Jul j ana Kosińskiego,  o-  
ma wi ano  projekt  ogłoszenia konkursu na  budo wę  
wzorowej  miejskiej  łaźni  w Wa rs za wi e  z p ralnią 
dla ludności n i ezamożne j .  P ro jek t  przyjęto i pos ta  
nowiono opracowanie  warunków konkursu  p o w i e ­
rzyć pp. Krys ińskiemu,  past .  J. Machlejdowl,  L au -  
te rbaęhowi  i Bron.  Eigerowi .  Do współudziału p o ­
s t anowiono zapros ić S tow arz ysz en i e  t echn ików o- 
raz kilku budowniczych,  między inneml  pp. Szyl-  

I  lera,  Go ldberga i Makowsk iege .
E c h a  roku 1 9 0 5 .  Moskiewska izba są do wa  

skaza ła  na osiedlenie doktora G rudkowa ,  wyd aw 
cę gaze ty  „W p ie ro d " ,  o rganu  S.  D. z roku 1905.

N o w e  ko le j e .  Po w st a ł  projekt  wy bu d ow an ia  
kolei od st. Z mi e rz y n ka  kolei południowo z a c h o d ­
nich do Che łm a .  Kolej ta przejść ma  przez L ltyn 
w gub. podolskiej,  S t a ro -Kons tan tynów,  Lac ho w ce ,  
Dubno,  Włodzimierz-Wołyński ,  Korytnicę i Rudollln.

Kara p r a s o w a .  R ed akc ja  gaz .  „Iskra" w S o ­
snowcu sk a z a n a  zos tał a  na rb.  100 ka ry  za  a r t y ­
kuł w sprawie  n iep rzy jmowania  do fabryk ro bo tn i ­
ków, ka r a n y ch  w d rodze adminis t racyjnej .

Na ś l a d z i e  zbrodni .  Ods iadują yf ka rę  w V er -  
viers  zbrodnia rz ,  zezna ł  w wiezieniu co nas tępu je :  
w roku zesz łym,  kiedy siedział  je szcze  w H aar lem,  
podsłuchał  rozmowy dwuch s i edzących z mm  a n a r ­
chistów,  którzy się naradzal i  r a d  sposob am i  p o d ­
palenia wystawy  w Bruksel i .  Z e z n a n ie  to n a p r o ­
wadza na ślad katas t ro fy  wystawowej ,  a  p r okura -  
tor ja  rozwinę ła  sze ro ką  czynność ,  aby po tym 
śladzie wykryć is totnych sp rawców klęski.

M i ę d z y n a r o d o w y  z jazd  rab inów .  Z a p r o p o n o ­
wano u rządzen ie  w Krakowie z j a rdu rabinów z ca ­
łego świa ta .  C s le m  głównym zjazdu ma  być —  
„wzmocn ien ie  judaizmu w rozmai tych k r a j a c h “ . 
Poza  tym mają  walczyć przeciw cadykom ( r a b i ­
nom chasydzKim),  którzy w osta tnich  czasach  za  
dużo zaczęl i  się mieszać w sprawy ogółu ży d o w ­
skiego i chc ąc  zdobyć he ge mo nię  w świecie  ż y ­
dowskim.  Na  z jazd ma ja  p rzyjechać na w e t  rabini  
z А т е гу к і .  Z e b r a n o  podobno na cele z j azdu  —  
2 mlljony rb.!

E c h a  n a p a d u  W W i d z e w i e .  Z a r z ą d z o n a  o b ł a ­
wa przez ża nd ar m e r j ę  i ag e n tó w  wydziału ś l e d ­
czego z powodu napadu  bandyck iego  na  s t a c ję  
Widzew,  d i ł a  taki  wynik,  iż a re sz to w a n o  ki lka 
osób. Między innemi  uję to byłego oficjalistę k o ­
lejowego,  który p rzed rokiem o t rzymał  dym is ję ,  
oraz młodz ieńca  w mundurze  uczniowsk im,  l d ą c e -

Do administracji „Kurjera“
rrr?EE=~ P O T R Z E B N I =====

K o lp o r t e r z y  ul iczni .
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Telegramy.

ECHA STRAJKU.

Paryż 19 października. Fakt ,  że komitet  s traj­
kowy tak nagle powziął uchwałę co do niezwłocz­
nego przerwania strajku kolejarzy, wywołał w ko­
łach kolejarzy wielkie wrzenie.  Mówią tam, że 
postawa komitetu jest  zdradą.

Paryż 19 października.  Z powodu wykrycia 
bomb,  dzisiaj w nccy policja aresztowała 40 osób. 
Nadto  dokonano szeregu rewizji u rewolucjonistów 
1 terorystów.

Paryż 19 października.  Komitet  strajkowy o- 
głosił manifest ,  w którym oświadcza,  że bezw a­
runkowy powrót do pracy lepiej odpowiada Inte­
resom syndykatu,  niż zawodne i poniżające roko­
wania.  Komitet  chce ponieść odpowiedzialność w 
razie wytoczenia przez rząd śledztwa. Żądania 
pracowników będą uwzględnione. Manifest zarzu­
ca prezesowi ministrów naruszenie wolności.

—  „ Nowoje Wrerr ja* nazwało Puryszkiewicza 
zdecydowanym warjatem.

—  To dopiero djagneza półurzędewa, mój dro 
gl.  Natomiast  djagneza urzędowa zapewnia wciąż 
jeszcze,  że Puryszklewicz jest  zupełnie normalny.

CO TO ZA JEDEN.
— Jak się nazywa nowy minister oświaty?
— Leon Arystydowicz Kasso.
—  Cóż to za jeden?
—  O, n b  bądź taki prędki. Zaczekaj  ze dwa 

tygodnie,  wyjdzie nowy cyrkularz w sprawie oś­
wiatowej,  po którym złapiesz się za łeb i wtedy 
dowiesz się już odrazu co to za człowiek, ten 
Leon Arystydowicz Kasso. „Szczu tek '

TERAZ NIKOMU.
(Autentyczne.)

S ta ry  lowelas (do młodej dziewczyny): Nie u- 
ciekaj,  panieneczko,  nie bój się, jam starzec si­
wowłosy.

Dziewczyna: Teraz nikomu wierzyć nie można, 
nawet  zakonnikowi.  „Iskra*.

Do sprzedania zaraz '
posiadłość wiejska Zameczek  16 wiorst szosą od 
stacji kolei Petersburskiej  Czyżów. 44 morgi o- 
grodu owocowego i parku Dwór oraz 4 domy 

i murowane  dla letników. Wiadomość u Stefana To- 
i maszewskiego.  Lublin, Namiestnikowska Nś 14. 
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proszą pamiętać,
że wszelkie ogłoszenia są bezsprzecznie najsku­
teczniejsze i naj tańsze w bezpłatnej codziennej 
handlowej gazecie „Merkury* (Lublin, Krak.- 
Przedm.  5, tri. 296) gdyż „Merkury* rozda­
wany jest  co dzień po k i l k a  tysięcy egzemplarzy 
bezpłatnie Ogłoszenia w tej gazecie sa bardzo 
tanie,  gdyż 1 wiersz kosztuje t y  k o  4  k op .,  
a codzienne umieszczenie adresu tygodn. 5 0  k .

Z Y C I E
TYGODNIK -------------------------------  TYGODNIK

Społeczny, Polityczny i Literacki
REDAKCJA I ADMINISTRACJA :

W E  L W O W I E — UL.  D W E R N I C K I E G O  l l a .  
Redaktor  naczelny: G u s t a w  D a n i ł o w s k i .  

Kwartalnie 3  rb., półrocznie 6  r b .
„ŻYCIE* ma zapewnione współpracownict " o na j ­
wybitniejszych sił literackich i politycznych w Polsce.

Pamiętajmy o potrzebach 
szkolnictwa naszego.

go o g. 2-ej. Tłómaczy on się, że wracał z Ło­
dzi do domu i że w czasie napadu znajdował się 
w kościele, gdzie go widziało dwuch świadków.

Aresztowanie o. Izydora. 18 b. m. przystą 
picno ponownie do badania Internowanego w klasz 
torze o. Izydora Starczewskiego.  Po ukończeniu 
badania o. Izydor został przez policję a resz towa­
ny. Jest  on podejrzany o udział w morderstwie,  
dokonanym przez Damazego na Wacławie Macochu.

Mieszkania W nawozie. Komisja sanitarna w 
Petersburgu,  która oglądała okolice przedmieścia 
stolicy, zrobiła ciekawe odkrycie. Na t. zw. Go- j 
r laczym polu. dokąd wywożony jest nawóz I śmie­
cie z całego miasta,  zwłaszcza zaś z rzeźni miej- ; 
sklej, uformowały się całe pagórki z nawozu. W j 
pagórkach tych bezdomni włóczędzy powykopywa- j 
Ii sobie jaskinie, w których mieszkają wraz z ko- ! 
bietami i dziećmi.

Są  to jedyne chyba tego rodzaju .mieszkania* w t 
Europie.

Bezpośrednia komunikacja Paryż— Tokjo. W i­
ceprezes dyrekcji kclei rządowych w Japonji, Hi- 
rai, oświadczył pewnemu dziennikarzowi paryskiemu 
że koleje japońskie rozwijają się w sposób świetny. 
W ciągu ostatnich czterech lat osiągnięto 25 mil- 
jonów franków zysków, pomimo obniżenia taryf. 
Obecnie rząd japoński reguluje koleje koreańskie 
i buduje w Korei dwie nowe lmje, z których dwie 
będą wychodziły z stolicy, z Seulu. Wielkie zna 
czenie będzie miała linja z Mukdenu do Wiju, 
miejscowości leżącej u granicy koreańskiej .  Kon­
cesji na tę linję udzieliły Chiny pewnemu to w a ­
rzystwu japońskiemu. Wszystkie linje doprowadzą 
do tego, że pomiędzy Paryżem a Simonoseki  
Istnieć będzie komunikacja bezpośrednia,  o jeden 
dzień krótsza,  niż dotychczasowa,  prowadząca przez 
Wiadywostok.

Warszawa w cyfrach Według zebranych ci­
sta tnio danych urzędowych Warszawa liczy ogó 
łem 781,179 mieszkańców, w tej liczbie 366,057 
mężczyzn  i resztę kobiet.  Pcd  względem ważniej­
szych wyznań: l iczba katolików wynosi 417,948,
żydów 281,734,  prawosławnych 31,651. marjawi-
tów 7,002, ewar gielików 14,068, kalwinów 3,051 
i t. d. Obszar  ogólny zajęty przez miasto,  wyno­
si 424 dlesiatyn i 1,990 sążni kw. Wartość 73 
gmachów, jakie należą do miasta obliczono na 
3,355,950 rb. W 5C0 Istniejących w mieście fa­
brykach  pr acuje . 32,398 ludzi, obrót roczny 
tych fabryk przedstawia wartość 74,688,900 rb. 
Największą ilość rąk zatrudnia rzemiosło szewekie.  
Mieszkańcy spożywają w ciągu roku 39,677 wo­
łów, 63,865 cieląt 1 163,429 ta r anów.

Ofiara rytuału. Chasyd S. z Warszawy wy­
jechał  na sądny dzień do „cadyka* w Mińsku Ma­
zowieckim ze swym 12 letnim synem, Ponieważ 
według rytuału żydowskiego chłopcy w tym w ie ­
ku muszą już obserwować przepis, zabraniający 
przez całą dobę sądnego dnia zjeść nawet  okru­
szynę chleba lub wypić kroplę wody, przeto oj­
ciec pilnował chłopca, żeby nie przekroczył prze­
pisu. Chłopak narzekał ,  że nie może wytrzymać i 
o godzinie 1-ej po pełedniu uciekł z bóżnicy do 
zajazdu, w którym zamieszkał.  Tutaj  zaczął szu 
kać pożywienia,  a znalazłszy flaszkę spirytusu, wypił 
sporo wskutek czego nastąpił  krwotek 1 nieszczę­
śliwa ofiara rytuału tegoż dnia zakończyła życie.

PORTUGALJA.

Paryż 19 października.  Do „Matlna* donoszą 
z Lonoynu: Po przybyciu króla Manuela na tery- 
torjum angielskie, Angija uzna republikę portugal­
ską.

Lizbona 19 października.  Przygotowano już 
dekret  o banicji członków domu Braganza.  Stan 
majątkowy rodziny królewskiej ulega regulacji.

W uniwersytecie w Koimbrze stndencl urządzili 
manifestację przeciw monarchlstycznym profesorem. 
Zniszczyli wiele map i innych przedmiotów. Wy­
kłady przerwane.

BALON WELLMANA.
Nowy Jork 19 października.  Z parowca „Tieent* 

donoszą o uratowaniu balonu Wellmana szczegóły 
nas tępujące : „Balon Wel lmana znajdował się w
wielkim niebezpieczeństwie.  Za łoga  jego rozsyłała 
na wszystkie strony sygnały,  zawiadamiające,  że 
prosi o pomoc. Po  trzygodzinnym manewrowaniu 
udało się nareszcie zabrać załogę balonu na po­
kład parowca.

STARCIE Z POLICJĄ.

Brems 19 października. Przed  depot t ramwaju 
tutejszego, z powo' u strajku t ramwajarzy,  doszło 
do wielkich zaburzeń. Zgromadzi ło się tam kil­
kase t  osób. Napróżno policja wzywała tłum do 
rozejścia się: tłum powitał ją gradem kamieni i 
próżnych butelek. Ostatecznie policjanci dobyli 
szabel  i uderzyli na tłum. Wśród starcia przeszło 
50 osób odniosło rany. Pomiędzy innemi ranni 
są także urzędnicy.

Odpowiedzi od Redakcji.

Panu A. S.— Za wyraz uczuć i poglądów serde ­
cznie dziękujemy. Zupełnie zgadzamy się z W a ­
mi, gdy powiadacie: „Wszyscy potępiają jednego
Macocha tak, jakby to cn był przyczyną wszyst 
kiego złego; mnie $ję zdaje, że tu są winni inni 
więcej niż on, mianowicie: ci, co zawsze tak bro­
nili ludowi krytykować religję i postępki księże*. 
Zwracamy uwagę Waszą  na wstępny  artykuł Ns 
239 go, gdzie ta sama myśl jest  wyrażona.— Byli 
byśmy bardzo wdzięczni, gdybyście,  Sz. Parne, 
zechcieli przysłać nam czasami korespondencję, 
miejscowe stosunki opisującą.

KĄCIK H U M O R YSTYCZNY.

DWIE DJAGNOZY.

Dawniej W arszaw a, Lipow a 14. ■
Z A K Ł A D  A R T Y S T Y C Z N Y  
Robót Kościelnych i Meblowych

  Obecnie Lublin, Zielona 3.

Ł Witkowskiego " Ж !
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WYKONYWA: O łta rz e ,  A m b o n y  s t a l e  i  t .  t .  p. M E B L E  we wszystkich 
stylach. Urządza c a ł e  p o k o je ,  A p t e k i ,  S k l e p y  i  e t c .  R e p e r u je  

o d n a w i a  s t a r e  a n t y k i .  Przyjmuje wszelkie roboty w zakres tego fachu wchodzące.

K O F F O N E L L I i !
K a w a  owoc. czekoladowa^bez k o f e i n y ,  prof HESSLA w  Londynie.

N a j z f l r o w s z j ,  n a j s m a c z n ie j s z y  i l a j t a ń s z y  napój Ula f loroslycb i  f lz ieei .
„ K o l i  w y r a b ia  s ię  jed y n ie  z ro ślin , p o s ia d a  d e lik a tn y  a ro m a t czek o la d .
„ , K o f l " o i i < * l l i ”  u ła tw ia  tr a w ie n ie , je s t  s m a c z n y , zd ro w y  i p o ż y w n y  dla ludzi,

c ie r p ią c y c h  n a  ro zstró j n e r w o w y , o p ie s z a łą  d z ia ła ln o ść  k iszek  (z a tw a r d z e n ie ) , z g a g ę , k r w o ­
to k i z ja k iejk o lw iek  bądź p r z y c z y n y , h em o ro id y , w a d ę  set c a , ch orob ę  n erek  i t. p„ w o g ó le  j o ­
dła w sz y s tk ic h , k tórym  u ż y c ie  k a w y  je s t  w zb ro n io n e . ’ I

„ K o f f o n e l l i "  je s t  b ard zo  p o ż y te c z n y  dla k o b ie t k a rm ią cy ch . U z n a n y  przez
W a r sz a w sk ą  radę le k a r sk ą  z a  №  4 7 5 0 .

  Ш SP R Ó B U JC IE ,  P R Z E K O N A C IE  SIĘ!!! =====
Ce na  w opak. »/,« fon. 5 kup., l/s fon. 10 kop., ł /4 fon. 20 kop.. */, fon. 3 7 '/, kop.

D o sta ć  m ożn a  w e  w sz y s tk ic h  h a n d lach  k o lo n ja ln y ch  i sk ła d a ch  a p te c z n y c h . G łó w n y  sk ład  na  Lublin  
lu b e lsk a  u M a r k u s a  K i i i L « - 1 ► I * * i n a ,  u l .  G r o « ! * ! » «  3V - ► O / O O .  I elfcifon u u
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OGŁ OSZ ENIA PR Z Y J M U J E  W  W A R S Z A W I E :  W a r s z e w s k i e  B i u r o  O g ł o s z e ń  U n g r a ,  W i e r z b o w a  8 .  —  Dcm  H a n d l o w y  L. i E. Me tz l  
& C-o, ul. M a r s z a ł k o w s k a  №  130 ( r ó g  M o n i u s z k i ,  p i e r w s z e  p i ę t r o ) .  —  B i u r o  O g ł o s z e ń  B u c h w e i t z a ,  u M a r s z a ł k o w s k a  £

Redaktor i wydawca Feliks Jankowski. Drukarnia „Estetyczna* R‘ laczewskiej.


